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Problem  nadziei jednak, poza jednym  artykułem , dochodzi w książce r a ­
czej ubocznie do -głosu. C entralnym  natom iast punktem  zainteresow ania jest 
sposób upraw ian ia teologii wobec przem ian kulturow ych współczesnego 
św iata. P. M i n e  a r  we w spom nianym  arty k u le  łączy obydwa tem aty, gdyż 
zastanaw ia się, jaką pow inna być teologia, aby pom agała zdać spraw ę z „na­
dziei, k tó ra  w  .nais je s t”. U staliwszy bib lijne podstaw y teologii ukazującej 
jedność nadziei chrześcijańskiej, dochodzi autor do wniosku, że nie tyle ważny 
jest tu ta j sposób up raw ian ia  teologii, ile osobowość teologa, przy czym jego 
powołanie (Berufung) powinno górować nad zawodem (Beruf). Teolog św ia­
domy tego powołania w inien zaufać opisanym  w Piśm ie Świętym  darom  p ro ­
roctwa i nauczania. W inien też w  tym  sam ym  źródle odkryć jedną nadzieję, 

îk tóra się op iera na działaniu Boga w Trójcy jedynego.
We w szystkich pracach p rzeb ija  pew na nieufność do tradycji kościelnej. 

'Podkreśla to w ydawca książki Lukas V i s  c h e r  we wprowadzeniu. Uważa 
isię, że trad y c ja  usztyw nia człowieka w  m inionej przeszłości i uniem ożliwia 
(dostrzeżenie aktualności Ewangelii. To napięcie między przeszłością a te ra ­
źniejszością jest przedm iotem  dalszych studiów , k tó re  analizują je  z różnego 
punktu widzenia. A utorzy usiłu ją  w skazać na doświadczenie jako konieczny 
[dzisiaj locus theologicus, ale równocześnie nie ukryw ają  trudności związanych 
iz takim  pojm ow aniem . C o o k e  na przykład widzi zasadniczą trudność w zna­
lezieniu jakiegoś wspólnego doświadczenia społeczności, bez (którego nie ma 
.mowy o upraw ianiu  teologii. Rozwiązanie up a tru je  w  odkryciu związku, jaki 
(istnieje między doświadczeniem poszczególnych ludzi a Bożym Odkupieniem.

S a u t e r  widzi problem  inaczej: bierze pod uwagę doświadczenie .mło­
dych Kościołów dążących przede w szystkim  do reform y s tru k tu r  społecznych. 
Chodzi mu o wykrycie, co jest autentyczne w tych doświadczeniach i w jaki 
«sposób dotyczą one całego Kościoła. W tym  celu konieczny jest dialog posz­
czególnych doświadczeń, iktóry daje punk t w yjścia d la  ich teologicznej oceny.

Przytoczone najbardziej charak terystyczne rozw iązania dają rzu t oka na 
(problematykę, obrazującą trudności stojące przed dzisiejszą teologią, a także 
usiłują nakreślić pew ne drogi wyjścia. T rudno jednak  powiedzieć, aby za 
;;ym w szystkim  przebłyski wała- ta  „jedna nadzie ja”, k tó rej autorzy tak  mozol- 
pie poszukują, k tó ra  zresztą pozostaje celem  całej ekum eny. Aby to  nastąpiło, 
geologia dzisiejsza m usiałaby zacieśnić swój punk t w idzenia i swoje poszu­
kiw ania wiążąc się bardziej z tradycją. C harak terystyczne jest, że nie ma 
w książce żadnego studium., k tó re  by uw ydatniało w artość trad y c ji dla teo­
logii. Odnosi się natom iast w rażenie, że‘ teologia tu  przedstaw iona chce się 
w szystkim  zajmować, a  przede wszystkim  znaleźć rozw iązanie w szystkich 
'możliwych problem ów gnębiących dzisiaj ludzkość. Może jednak  w łaśnie dużą 
;:asługą opublikowanego studium  jest nie tylko poznanie barwnego w achla­
rza możliwych rozw iązań, ale też odczucie pewnego niedosytu. Trzeba mieć 
ladzieję, że to odczucie w płynie pozytywnie na dalsze poszukiw ania teolo­
giczne na terenie Światow ej Rady Kościołów.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszaw a .

3RO OKIENTE, A u f dem, Weg zur E inheit des Glaubens, Innsbruck-W ien- 
•München Ü976, Tyrolia Verlag, s. 180.

A ustriackie stowarzyszenie Pro O riente stojące pod p ro tek to ra tem  k a rd y - 
lała K ö n i g a organizuje co jakiś czas spo tkania teologów wschodnich i za­

1 Por. PRO ORIENTE. K onziliarität und Kollegialität als S truk tu rprin -  
ip ien  der K irche.— Das P etrusam t in ökum enischer Sicht.— Christus und  
eine Kirche — christologische und ekkleBiologische A spekte , Innsbruck—Wien 
-  M ünchen 1975, omówienie w Collectanea Theologica 46 (1976) z. IV, 225—226.
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chodnich celem om ówienia niektórych zagadnień dotyczących jedności 
ch rześc ijan 1. Kolokwium  odbyte w W iedniu w dniach 1—7 kw ietnia 1974 
ro k u  m iało jiako główne zadanie teologiczną analizę w ydarzeń, k tóre się 
dokonały w  ciągu osta tn ich  k ilku  la t na teren ie stosunków  między obydwo­
ma Kościołami. Uczestniczyło w tym  .spotkaniu 30 teologów z w szystkich 
ważniejszych au tokefalicznych ' Kościołów praw osław nych oraz z Kościoła 
rzym sko-katolickiego. Z Polski obecny był, n ieste ty  już dzisiaj zm arły, 
ks. Jerzy  K l i n g e r  profesor C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej. 
W książce mamy opublikowane zasadnicze refera ty  oraz przem ów ienia w y­
głoszone w  czasie tego spotkania, jak  rów nież streszczenia dyskusji.

Podstaw ow ym  dziełem, do -którego stale odw oływ ali się referenc i był 
tak  zw any Tomos Agapis czyli opublikowany w 1971 roku  zbiór dokum entów 
dotyczących zniesienia ekskom unik między K ościołem  Rzymu a Kościołem 
Bizancjum , jak  również spotkania między papieżem  P a w ł e m VI a  p a tria rch ą  
A t e n a g o r a s e m .  Zasadniczym tem atem  kolokw ium  stały się więc iskutki ek le­
zjologiczne tego ważnego aktu, k tó ry  jak  wiadom o m iał m iejsce bezpośrednio 
przed zakończeniem  soboru, 7 grudnia 1965 roku.

Ze istrony praw osław nej analizuje zagadnienie John  M e y e n d o r f f .  
W szeroko historycznie udokum entow anym  referacie stw ierdza, że samo 
nazw anie patriarchy  A t e n  a g o r a s a przez P a w ł a  VI b ra tem  staw ia za­
gadnienie eklezjologiczne, gdyż zdaje się być w  sprzeczności z orzeczeniem 
Soboru W atykańskiego I o jurysdykcji papieża nad całym  Kościołem. Duże 
znaczenie przypisuje autor też zaw artem u z papieskim  ibrewe Anno ineunte  
w yrażeniu „K ościoły-Siostry”. N aw iązuje ono bowiem do s ta re j praw osław nej 
tradycji eklezjologicznej. Papież mówi też o „praw ie doskonałym współzje- 
dnoczeniu” (communio, koinonia) między obydwoma Kościołmi. Takim  
określeniom  nie przeszkadza fakt, że praw osław ni nie uznają dogmatów 
ogłoszonych po schizmie czy to na przykład  na Soborze Trydenckim , czy 
też w  form ie specjalnych orzeczeń jak  dogmat o N iepokalanym  Poczęciu 
M atki Bożej. S taw ia w zw iązku z tym  pytanie, czy Rzym mógłby zrezygno­
wać z. uznania tych dogmatów przez praw osław ny Wschód.

To samo zagadnienie ze strony katolickiej omawia Em m anuel L a ii n e 
OSB. Podaje on historię w yrażenia „K ościoły-Siostry” i dochodzi do ’wniosku, 
że mimo b rak u  kanonicznej łączności, Kościół katolicki uznaje  w Kościele 
praw osław nym  b rate rs tw o  oparte  n a  w ierze apostolskiej, chrzcie, Eucharystii 
i urzędzie kościelnym. To b raters tw o  spraw ia, że nic nie stoi zasadniczo na 
przeszkodzie, aby obydwa Kościoły podjęty stosunki kanoniczne. Definicje 
dogmatyczne ogłoszone po schizmie nie mogą być po prostu unicestw ione 
i w ym agają jeszcze długich rozmów między obydwoma Kościołami. Rozmowy 
te ji©dnak m ogą być prowadzone już po podjęciu wspólnoty kanonicznej. 
Jest to na pewno tw ierdzenie zaskakujące w ustach teologa katolickiego 
i członka S ek re ta ria tu  do S praw  Jedności Chrześcijan. W ciągu dyskusji 
spotkało isię jednak  ono z k ry tyką jako zbyt optymistyczne, ze strony innego 
wybitnego teologa J. R a t z i n g e r a  .

Czym jednak był p raw n ie  i teologicznie ak t zniesienia ekskom unik? Na 
to py tan ie odpowiada w pierw  Vlassios P  h i d a s, k tóry zgodnie z samym 
tekstem  aktu  stw ierdza, że nie jest -on pow rotem  do jedności między obydwo­
ma Kościołami i nie znosi różnic dogm atycznych i praw nych zaistniałych 
między nimi. Spraw ia jednak to, że schizm atyczna sy tuacja zachodząca między 
obu Kościołami została pozbawiona kanonicznych podstaw  i oczekuje obecnie 
na rozwiązanie. W spomniany wyżej J. R a t z i n g e r  natom iast widzi w tym  
akcie przede w szystkim  przyw rócenie miłości między obydwoma Kościołami, 
związane z w zajem nym  przebaczeniem  oraz oczyszczenie przeszłości z p rzy­
krych wspom nień zatruw ających teraźniejszość, wszystko zaś przypisuje 
szczególnemu m iłosierdziu Bożemu. Obydwa Kościoły kroczą teraz ku współ-
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nocie kielicha, a tęsknota za nim  raz po raz przebija w dokum entach zebranych 
w Tomos Agapis.

Czytelnik tych 'Wszystkich ważnych dokum entów  i referatów  oscyluje 
między dwoma w rażeniam i. Czasem w ydaje m u się jakoby jedność już była 
osiągnięta, ale to .przekonanie zostaje szybko rozwiane przez inne stw ier­
dzenia podkreślającego', że przeszkody ma tej drodze są nadal bardzo wielkie. 
W sum ie jednak książka oznacza duży postęp w teologicznym ujęciu p roble­
mów istniejących między W schodem a Zachodem. Trzeba mieć nadzieję, że 
postęp ten zaznaczy się również w życiu obu Kościołów.

Ks. S te fan  Moysa SJ, Warszawa.

Pinchas LAPIDE, Ist das n icht Josephs Sohn? Jesus im  heutigen Judentum , 
S tu ttg a rt—M ünchen 1976, Cal wer Verlag, Kösel—Verlag, s. Ii67.

Stosunkowo mało znanym  u nas zjaw iskiem  jest dialog chrześcijańsko-ży- 
dowiski dokonujący się przede w szystkim  n a  płaszczyźnie religijnej. O tym 
dialogu świadczą liczne prace kato lick ie na tem at znaczenia narodu izrael­
skiego w planach Bożych, dalej istnienie specjalnego oddziału judaistycz­
nego w  Sekretariacie  do Spraw  Jedności Chrześcijan, świadczą też znaczne 
zm iany postaw  zarówno po stronie chrześcijańskiej, jak  i żydowskiej. Należy 
szczególnie odnotować dużą ewolucję w poglądach na osobę Jezusa, k tó ra się 
przejaw ia w licznych książkach napisanych przez Żydów na Jego tem at. 
P inchas Lapide, profesor am erykańskiego kolegium  w Jerozolimie, podej­
m uje próbę całkowitego przedstaw ienia przem ian, k tóre zaszły w tym  
względzie na przestrzeni dwóch tysięcy la t istnienia chrześcijiaństwa.

Książka dzieli się na trzy części. A utor mówi kolejno o postaci Jezusa 
w lite ra tu rze  hebrajskiej, w program ach i podręcznikach izraelskich wreszcie 
w św iadectw ach, jakie o Jezusie składali rabini.

Nacisk położony jest przede wszystkim  na współczesność. Dziełem, k tóre 
tu ta j wprowadziło przełom  był Jezus z Nazaretu Józefa K l a u s n e r  a. A utor 

"usiłuje w nim  przedstaw ić Jezusa jako nauczyciela żydowskiego. W edług nie­
go Jezus całym swoim istnieniem  tkw ił w judaizm ie, 'był bardziej Żydem 
niż w ielki rab in  H i l l e l .  Chociaż nie stał się częścią Izraela, jednak judaizm 
nie może z niego zrezygnować. K l a u s n e r  rozpoczął falę zainteresow ania 
się Jezusem  w lite ra tu rze  hebrajskiej. W ciągu ostatnich 27 la t ukazało się 
18v7 rozpraw , m onografii i powieści n a  Jego tem at. Zaznacza się w nich 
w yraźnie chęć możliwie dokładnego, historycznego odtw orzenia Jego życia, 
k tó re m a prowadzić do odzyskania osoby Jezusa dla judaizm u, przedstaw iając 
Go jako najw iększą postać, jaką w ydał naród  izraelski.

Nie potrzeba dodaw ać, że autorzy ci pojm ują Jezusa jedynie jako 
człowieka, inaczej nie byliby Żydami. Niem niej mocne podkreślenie Jego 
historyczności posiada w czasach, gdy niektórzy chrześcijanie jak  na przykład 
B u l t m a n n ,  przed tą  historyeznością uciekają, duże znaczenia.

Nauczanie o Jezusie w izraelskich szkołach państw ow ych jest zdaniem 
au tora obiektyw ne i rzeczowe. Podręczniki i oficjalne program y poświęcają 
Mu nie tylko wzmianki, a le  całe strony i rozdziały, przy czym trzym ają 
się na ogół synoptycznej tradycji i nie m ają nastaw ienia polemicznego. A utor 
nie mówi, jakie jest nauczanie o Jezusie w szkołach relig ijnych Izraela, 
k tóre mimo stosunkowo nieznacznej ich liczby posiadają duży wpływ na 
m entalność. W ydaje się, że obraz tam  przedstaw iany nie byłby tak  optym is­
tyczny.

Przedstaw iając lite ra tu rę  rabinistyczną pom ija L a p i d e  wrogie względem 
Jezusa wypowiedzi rabinów , co zresztą w książce nastaw ionej na dialog


